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  Moim najbliższym:


  Maciejowi, Piotrowi i Irenie


  Róża kwitnie, bo kwitnie, nie pyta: dlaczego


  I nie zważa, czy ludzie, że rośnie, dostrzegą


  JOHANNES SCHEFFLER,


  zwany ANGELUSEM SILESIUSEM, 1624–1677


  (w przekładzie Adama Szczerbowskiego)


  Część pierwsza


  Agata


  Mucha zataczała się w swojej leniwej wędrówce po suficie. Mozolnie przebierając nogami, starała się dotrzeć do dużej, brzydkiej plamy, kształtem przypominającej Afrykę.


  Agata otworzyła drugie oko. Przyszło jej to z trudem. Lepka maź sklejająca powieki stawiała całkiem solidny opór. „Co to jest?” – pomyślała z lękiem. Chciała dotknąć oczu, ale żadna z rąk nie zareagowała na rozpaczliwe próby ich uniesienia. Po chwili paniki uświadomiła sobie, że to tusz. Najlepszy, wodoodporny. „Widocznie także czasoodporny” – zauważyła ironicznie, usiłując przypomnieć sobie, kiedy go nałożyła na rzęsy.


  Nagle z przerażeniem odkryła, że nie zna sufitu, w który od kilku chwil tępo się wpatruje, śledząc olbrzymią muchę. Owad zdążył już osiągnąć kontynent afrykański, a teraz, czyszcząc tylne nogi, najwyraźniej się zastanawiał, czy ruszyć dalej w podróż do wielkiego pęknięcia otoczonego zwieszającymi się wokół brudnożółtymi płatami tynku.


  „Gdzie ja jestem?!”. Usiłowała podnieść głowę, ale ta, tak jak ręce, odmówiła posłuszeństwa. Poczuła w skroniach przeszywający ból, a sufit – dla niej w tym momencie jedyny na ziemi punkt odniesienia – zaczął kołysać się w prawo i lewo.


  „Teraz mucha spadnie na mnie i zacznie chodzić po mojej twarzy, szyi, całym ciele, zostawiając odrażające ślady tych wszystkich wstrętnych rzeczy, po których przedtem łaziła”. Odruch obrzydzenia wstrząsnął jej ciałem. Poczuła mdłości. Z wielkim wysiłkiem odwróciła głowę… i zobaczyła obok twarz dziewczyny. Dziewczyny, którą widziała pierwszy raz w życiu. Martwej dziewczyny.
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  Promienie słońca nieśmiało przesuwały się w kierunku małego domku na obrzeżach Pszczelina. Pierwsze minęły już rynek otoczony renesansowymi kamieniczkami z podcieniami i musnęły wieżę białego kościółka, zalśniły na miedzianym dachu plebanii, zajrzały w witryny sklepików, apteki, fryzjera; mimochodem przemknęły po kilku straganach, wokół których uwijały się ciepło opatulone kobiety, wykładając warzywa i owoce, by wreszcie chyżo mijając boczne uliczki, dotrzeć do rzeki i do skarpy, na której w małym, zadbanym ogródku stał piętrowy drewniany dom…


  Kasię jak zwykle obudziły pierwsze promienie słońca. Szybko wyskoczyła z łóżka i podeszła do okna. Widok, jaki się stamtąd roztaczał, niezmiennie zapierał jej dech w piersiach. Bez względu na porę roku skarpa i rzeka były nieustającym wyzwaniem i tajemnicą. Kasia nigdy nie była przygotowana na to, co zobaczy. Codziennie zdumienie i radość towarzyszyły jej w czasie tych kilkunastu minut całkowitej samotności i wyjątkowego poczucia jedności ze światem, który ją otaczał.


  Wschód słońca barwił na czerwono przeciwległy brzeg, wydobywając z kry świetliste smugi odbijające się w nurcie nieujarzmionym jeszcze przez mrozy. Pokryta szronem skarpa dodawała do tego blasku swoje własne lśnienie. Spod bieli przebijały szmaragdy niepokonanej przez zimę trawy, a szadź na drzewach i krzewach w ogródku odbierała bezlistnym gałęziom surowość, strojąc je w setki kryształów godnych królewskiego diademu.


  Miasteczko budziło się do życia w swoim sennym, prowincjonalnym rytmie. Z pobliskiego klasztoru dochodziły dźwięki dzwonu zwołujące siostry na modlitwę, a z oddali dobiegał szum samochodów dostawczych wiozących towary w stronę rynku. Prychanie konia i pokrzykiwania woźnicy wyraźnie wskazywały, że miejskie targowisko zaczyna nowy dzień.


  Kasia, zapatrzona i zasłuchana, w ostatniej chwili usłyszała skrzypienie obluzowanej deski przed swoim pokojem. Szybko zanurkowała do łóżka i naciągnęła kołdrę, ukrywając pod nią twarz. Drzwi uchyliły się bezszelestnie i na facjatkę cichutko wkroczyły dwie drobne istotki.


  – Ona udaje! – wykrzyknęła z oburzeniem Misia.


  – Doprawdy, droga Katarzyno – przemówiła Isia swoim dorosłym tonem – już najwyższy czas wstawać. Obowiązki…


  – …czekają – dorzuciła Misia.


  – Jesteś za nas odpowiedzialna…


  – Sama nam wbijałaś do głowy, że najpierw obowiązek, a potem przyjemność.


  – Jesteśmy głodne! Nie możemy znaleźć skarpetek! Spóźnimy się do szkoły! – Duet lamentował całkiem poważnie i Kasia z lekkim zniecierpliwieniem, ale także rozbawieniem, podjęła tę codzienną poranną grę. Wysunęła spod kołdry głowę, popatrzyła surowo na bliźniaczki i poważnym tonem oznajmiła:


  – Podobno panienki są już dorosłe. Czyżbym się przesłyszała wczoraj, kiedy dwie przemądrzałe pannice zapewniały mnie, że są już wystarczająco duże, by oglądać do północy Wywiad z wampirem? A skoro tak, to lodówka jest w kuchni, skarpetki w szufladzie, a wy doskonale wiecie, co robić, żeby nie spóźnić się do szkoły.


  – Kasiuuu! – zajęczały Misia i Isia – przecież nam nie pozwoliłaś oglądać, więc dziś rano już nie jesteśmy dorosłe. – Dziewczynki wskoczyły z impetem na stare, trzeszczące łóżko Kasi, zaczęły ją łaskotać i na przemian całować. – Kasieńko kochana, wstawaj, nikt nie robi tak dobrych kanapek jak ty – podlizywały się bezczelnie – i takiego pysznego kakao!


  Uśmiech pojawił się na twarzy Kasi, a w oczach niezmierna tkliwość, gdy patrzyła na te dwie rozbrykane dziesięciolatki, które siedem lat temu pojawiły się w jej życiu. Czasami karciła się w duchu, że na zbyt wiele im pozwala, że są trochę rozpuszczone, przemądrzałe i nad wiek dojrzałe, ale gdy kolejny raz sobie uświadamiała, jak okrutnie zostały doświadczone przez los, miłość, którą je obdarzała, przynosiła rozgrzeszenie.


  Wstała, zagarnęła ramionami obie dziewczynki i tak powędrowały razem do kuchni.


  [image: ***]


  Bodzio ostrożnie zajrzał do hotelowej restauracji. O tej porze świeciła pustkami i chyba tylko jeden stolik w ciemnym kącie był zajęty, co wywnioskował z postawy kelnera, pochylonego nad niewyraźną sylwetką gościa.


  Podszedł powoli, stanął obok stolika i zamarł. To jego szef siedział tu zgarbiony, w dżinsach i wymiętej koszuli. A kiedy podniósł głowę, by na niego spojrzeć, w jego nieogolonej twarzy Bodzio ujrzał oczy tak udręczone, że aż przeszedł go dreszcz.


  – Szefie, co się stało? – wyszeptał.


  Marek chwilę milczał, a potem wychrypiał:


  – Siadaj, Bodziu, walniesz lufę?


  Bodzio zbyt dobrze znał swego szefa, by w lot pojąć, że musiało się stać coś niewyobrażalnie strasznego, skoro Marek, zawsze wymuskany, pachnący najlepszą wodą kolońską i nienagannie ubrany, człowiek właściwie niepijący, siedzi bladym świtem przy butelce wódki i śledziu w śmietanie, a przy tym wszystkim wygląda jak menel spod budki z piwem. „Boże, nawalony jak stodoła, co się stało? Zbankrutowaliśmy, jest nieuleczalnie chory, zabił kogoś w pijanym widzie?” – kotłowało się w głowie Bodzia, który po raz pierwszy chyba od wielu lat nie wiedział, co robić.


  – Szefie, jest szósta rano, musimy zaraz jechać, zarząd czeka.


  – Pieprzę zarząd! Bodziu, pij!


  Bodzio posłusznie usiadł. Marek kiwnął na kelnera, który podbiegł szybkim truchcikiem.


  – Pół litra, kieliszek i śledź dla pana – zadysponował.


  Bodzio aż się skręcił. Swego czasu nie wylewał za kołnierz, ale już od dość dawna cenił sobie dobre trunki, sączone przy odpowiedniej okazji. Czasami w weekendy, kiedy Marek dawał mu wolne, lubił siadać z drinkiem w dłoni (burbon z piwem imbirowym, w którym się rozsmakował, gdy szef rozkręcał filię firmy w Stanach, ulubiony podobno koktajl Amerykanów). Ale czysta i śledź w śmietanie o szóstej rano?!


  Wiele sobie obiecywał po tej wspólnej wyprawie do kraju. Interesy szefa w Europie, Azji i Stanach szły doskonale i nic nie wskazywało, aby pozycja przedsiębiorstwa mogła zostać zachwiana. Wielokrotnie namawiał Marka, by odwiedził kraj, z którego wyemigrował kilkanaście lat temu, ale ten zawsze znajdował jakąś wymówkę. Nie przyjechał nawet na otwarcie filii w Warszawie, wykręcając się ważnymi negocjacjami z Chińczykami. Filia od pięciu lat rozrastała się, przynosząc całkiem niezłe zyski w skali całego przedsiębiorstwa, ale szef przekazał kontakty z zarządem swojemu zastępcy, dobrodusznemu Litwinowi o polskich korzeniach, twierdząc, że Viktor dobrze dogada się z Polakami.


  I nagle, pewnego dnia, gdy Bodzio, pilnie wezwany, wszedł do gabinetu Marka, zobaczył szefa siedzącego przed komputerem z wyrazem osłupienia na twarzy. Zatrzymał się w progu i patrzył, jak Marek dochodzi do siebie, a osłupienie powoli zamienia się w rzadko u niego widywany szeroki uśmiech.


  – Bodziu, jedziemy do Polski! – oznajmił, ciągle z tym zaskakującym uśmiechem.


  – Kiedy? – Bodzio wiedział, w jakich sytuacjach nie należy zadawać zbędnych pytań.


  – Natychmiast!


  I tak oto wyruszyli z Luksemburga kilka dni temu, a przez cały ten czas Bodzio nie mógł przestać się dziwić, bo jeszcze nigdy nie widział szefa w takim stanie. Marek nareszcie zaczął cieszyć się życiem. Wszystko go interesowało, ciekawiło, nie przestawał komentować z ożywieniem tego, co znalazło się w zasięgu wzroku.


  Wreszcie odważył się i zapytał:


  – Szefie, a właściwie to po co jedziemy?


  Marek spojrzał na niego z rozbawioną miną.


  – Zjawimy się w filii z niezapowiedzianą wizytą i sprawdzimy, jak sobie radzą.


  Bodzio poczuł się urażony. Tyle lat razem, tyle wspólnych przeżyć, tyle wzajemnych długów wdzięczności i ten człowiek, który podobno nie miał przed nim żadnych tajemnic, bezczelnie robi go w bambuko. Bodzio nadął się, naburmuszył, by wyraźnie dać do zrozumienia, jak ciężko jest obrażony na szefa, który widocznie w przypływie jakiegoś oszołomienia nagle zaczął go uważać za idiotę.


  Marek poklepał go pojednawczo po ramieniu.


  – Bodziu, obrażają się tylko służące, a ty jesteś przecież przyjacielem. Pierwszy się dowiesz, jak przyjdzie czas.


  Bodzio, ugłaskany określeniem „przyjaciel”, mocniej nacisnął gaz i postanowił niczemu się już nie dziwić.


  I oto teraz siedział naprzeciw człowieka, któremu był oddany ponad życie, i patrzył, jak ten systematycznie i konsekwentnie usiłuje upić się do nieprzytomności, tak jakby tylko taki stan mógł pokonać bezmierny ból, wyzierający z jego oczu.
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  Irena z niechęcią otworzyła drzwi luksusowego samochodu, usiadła i włączyła silnik. Lekko nacisnęła pedał i ruszyła powoli z podziemnego parkingu komfortowego apartamentowca. „Szósta rano to nie jest dobra pora na rozpoczynanie dnia pracy” – pomyślała, uświadamiając sobie jednocześnie, że często dopiero o świcie pracę kończyła. Była typową sową – potrafiła siedzieć nocami, ale pod warunkiem, że nikt nie wyrwie jej z łóżka przed południem. Niestety, zdarzały się wyjątkowe sytuacje, w których Irena musiała zmienić swoje nawyki. „Bycie własną szefową jest czasami uciążliwe – westchnęła z rezygnacją. – Gdybym miała szefa, mogłabym zadzwonić, że jestem ciężko chora, miałam wypadek albo w moim domu wybuchł pożar…” – pomarzyła przez chwilę.


  Nagle rozległ się dźwięk telefonu. Z irytacją podniosła słuchawkę. Numer zastrzeżony. „Wszyscy się ukrywają!”. Ze złością nacisnęła przycisk.


  – Słucham – rzuciła oschłym tonem.


  – To ja – niski, zmysłowy głos rozlegający się w słuchawce był Irenie dobrze znany.


  – Anita, skończ z tą konspiracją, mój telefon jest czysty, nie po to tyle płacę odpowiednim ludziom, by jakiś gnojek mnie podsłuchiwał. Czego chcesz? – warknęła.


  – O, wcześnie wstałyśmy, lewą nóżką, worki pod oczami, nieświeża cera, dużo czasu straconego na makijaż.


  Anita wiedziała, na ile sobie może pozwolić, ale czasami szarżowała niepotrzebnie i Irena po raz nie wiadomo który pomyślała, że wreszcie jej cierpliwość się wyczerpie i Anita do końca życia będzie żałowała niepotrzebnej brawury. „Teraz jesteś mi potrzebna, ale nawet nie wiesz, co z tobą mogę zrobić, gdy uznam, że twoje możliwości się skończyły” – pomyślała z mściwą satysfakcją.


  – Czego chcesz? – powtórzyła niecierpliwie.


  – Dostałam cynk, że minister Pokorski jest w mieszkaniu swojej kochanki, aktorki Ewy Papis. Musi stamtąd lada moment wyjść, bo o ósmej ma naradę u premiera. Ten romans jest bardzo skrzętnie skrywany, trwa podobno od roku, a dopiero teraz to wypłynęło. Mam to dać do gazety czy rezerwujesz sobie pierwszeństwo? Nie wzięłam fotoreportera, sama zrobię zdjęcia.


  Irena zastanowiła się przez chwilę.


  – Masz pewność, że twój informator nie sprzeda newsa innej gazecie?


  Anita roześmiała się.


  – Mam na niego takiego haka, że nawet o tym nie pomyśli.


  Irena podjęła decyzję.


  – Nie będziemy niszczyć życia biednemu człowiekowi, który zbłądził i być może już ma wyrzuty sumienia. Żona, czworo dzieci, wartości chrześcijańskie na sztandarach partii, która go wyniosła do władzy – zatroskała się obłudnie. – Trzeba mu dać szansę. Zrób pełną dokumentację, tylko zapisz na swoim prywatnym laptopie, nie na redakcyjnym. Przyjdzie czas, gdy pan minister Pokorski będzie mógł nam wyświadczyć przysługę w zamian za tę, którą mu dziś robimy.


  – Auuu! – usłyszała jęk zawodu Anity.


  Irenę cieszyło, że Anita uwielbia niszczyć ludzi. Nie dociekała, co sprawiło, że ta śliczna, uzdolniona i bardzo inteligentna dziennikarka nienawidzi bliźnich i z największą przyjemnością wykańcza wielkich, a czasami i maluczkich tego świata. Tym bardziej była przydatna, bo nie tylko wypełniała polecenia Ireny, ale wykazywała się niekiedy całkiem sporą inicjatywą.


  – Nie płacz, Balladyno – mruknęła pojednawczo. – W zamian dostajesz na tacy głowę prezesa Kikuta. Niestety, głosował na posiedzeniu rady nadzorczej nie tak, jak mu radziłam, i mój klient jest bardzo niezadowolony. Ja też, bo ładna suma przemknęła mi koło nosa, a poza tym wiesz, jak nie lubię być nieskuteczna. Myślę, że za te zdjęcia z agencji towarzyskiej możesz nawet dostać premię. Prezes poważnej rady nadzorczej jednego z największych polskich przedsiębiorstw na czworakach, w kagańcu i na smyczy, chłostany szpicrutą… Mój Boże, nikt w biznesie nie potraktuje go już poważnie – zachichotała i rozłączyła się, nie czekając na piski zachwytu Anity.


  Wreszcie wyjechała z garażu. Miasto pomrukiwało leniwie, jak zwykle na początku dnia, ale jeszcze wolno, ospale, szykując się do szybszego startu. Irena postanowiła, że dzisiejszy dzień musi być udany. Ostatnio dwie, trzy zakończone niepowodzeniem akcje mocno nadwerężyły jej poczucie wartości. Obawiała się naprawdę, czy wieść o nich nie przedostanie się do potencjalnych klientów. Musiała przecież utrzymać opinię osoby, która potrafi wszystko załatwić. Niech nadal szepczą sobie na ucho jej nazwisko i ukradkiem, jak największą tajemnicę, przekazują numer telefonu. Niech nadal pocztą pantoflową roznosi się, że jest osoba, która bardzo wiele może. Tylko wybrani znajdą do niej dojście. Każda plotka, każda niepochlebna opinia może zachwiać imperium budowanym skutecznie przez tyle lat.


  „Senatorze Rozłucki, ma pan dzisiaj ostatnią szansę”. Zajechała drogę przestraszonemu punto, trąbiąc i migając światłami. „Będzie się panu wydawało, że ma do czynienia z damą, ale ja w głębi duszy nadal jestem nieodrodną córką handlary z Bazaru Różyckiego. Takiej nikt bezkarnie nie podskoczy!”.
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  Nie czuła mrozu. Wręcz przeciwnie. Całe wewnętrzne zimno, tłumione przez lata emocje, niepewność i wahanie, ciągła walka z sobą i tkwiąca jak cierń w starej ranie wątpliwość, czy dobrze postępuje – wszystko to nagle z niej wyparowało. Marta nigdy tak bardzo nie była pewna decyzji, którą podjęła. Stała przed dworcem autobusowym, ściskając bilet w ręku i modląc się, by jak najszybciej podstawiono autobus.


  Świt przygnał w to miejsce szarych, zmęczonych i zdeterminowanych ludzi, którzy z rezygnacją i bez zbytnich nadziei zmierzali ku jakimś swoim, zwykle nierealnym, celom, z mizerną resztką wiary w to, że może tym razem się powiedzie, że coś albo ktoś odmieni ich życie.


  Marta chciała do nich krzyknąć: „Ludzie, uwierzcie, wszystko może się zdarzyć, nie traćcie nadziei”. Chciała podzielić się z nimi swoją tajemną, odkrytą dzisiejszej nocy wiedzą, oddać trochę ciepła i światła, które się w niej pojawiły i nieśmiało zaczęły tworzyć ją na nowo. A może tylko pozwoliły odnaleźć tę utraconą wiele lat temu?


  Autobus podjechał na stanowisko. Marta, wstydząc się trochę swojego uniesienia sprzed chwili, szybko wskoczyła na stopień i skierowała się w stronę pojedynczego miejsca. Poczucie wspólnoty z ludźmi na dworcu, które przed chwilą tak silnie odczuwała, zamieniło się w egoistyczną potrzebę, by w samotności móc jeszcze raz przeżyć ostatnie kilkanaście godzin. Nie po to, by się zastanawiać, czy postąpiła słusznie, lecz po to, by cieszyć się siłą tej nowej Marty, którą poznawała z coraz większym zachwytem. Jeszcze raz przed oczyma stanęła jej poszarzała, pełna bólu twarz Marka, na którą zerknęła, zanim zatrzasnęła hotelowe drzwi, ale natychmiast przesłonił ją obraz innego mężczyzny. Jan patrzył na nią wczoraj, stojąc w progu ich mieszkania, z rozpaczą człowieka, któremu zawalił się świat i dla którego nie ma już nadziei.


  „Szybciej – pomyślała. – Dlaczego ten autobus tak się wlecze!”. Chciała już być w domu, przytulić się do Jana i powiedzieć mu to wszystko, co dotarło do niej dopiero dzisiejszej nocy. „A jeśli go tam nie będzie? Jeżeli odszedł?”. Strach ściął jej krew w żyłach, poczuła nagle dreszcze, kiedy uświadomiła sobie, co może stracić.
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  „Myśl!!! Z każdej sytuacji jest wyjście! Agata, myśl!” – z odległej przeszłości napłynęły słowa ojca.


  Mdłości pojawiały się falami, głowę wypełniała szara, brudna wata, bolały ją mięśnie i coraz wyraźniej zaczął do niej docierać odór brudu, biedy i… śmierci. Zmusiła się do spojrzenia na martwą dziewczynę. Szeroko otwarte, puste oczy. Długie, pozlepiane żelem jasne włosy z wyraźnie ciemnymi odrostami. Rozmazany, ostry makijaż. Króciutki, srebrny tani top udający Dolce & Gabbanę z podrabianą metką tak wszytą, by od razu było ją widać. Długie, chude nogi obciągnięte czarnymi kabaretkami wystające spod czerwonej skórzanej spódnicy.


  Podniosła się z trudem i wtedy spostrzegła sterczącą z ręki dziewczyny igłę. „Boże, narkomanka!”. Spojrzała uważniej na leżące obok ciało i dopiero wtedy zauważyła, jak bardzo dziewczyna była zabiedzona. Sterczące żebra, maleńki biust, zapadnięte policzki. To nie śmierć pokryła szarawym odcieniem jej ciało, ona tylko pogłębiła i zakończyła proces powolnego odchodzenia, którego początek stanowiła ta nieznana dotąd chwila uniesienia, kiedy po pierwszym proszku nędza istnienia zamieniła świat w miejsce pełne fajerwerków, radości i przyjaznych ludzi; miejsce bez strachu i bólu. „Agato, myśl! Myśl i działaj, nigdy odwrotnie!” – słowa ojca zabrzmiały tak wyraźnie, jakby stał obok.


  Zwlokła się z łóżka i rozejrzała wokół. Dostrzegła na ścianie mały, zardzewiały żeliwny zlew z kapiącym kranem. Wlokąc się noga za nogą, podeszła do ściany i odkręciła wodę. Z kranu pociekła wątłą strużką ciemnobrunatna ciecz. Ledwo zaczerpnęła pierwszy łyk, gdy mdłości powróciły z szarpiącą wnętrzności siłą. Padła na kolana i zaczęła wymiotować, skręcana paroksyzmami bólu. Kiedy atak minął, podniosła się z trudem i z uporem pochyliła głowę nad zlewem. Piła powoli obrzydliwą, ciepłą wodę o metalicznym posmaku, z niepokojem czekając na kolejny atak mdłości, na szczęście jednak nie nastąpił. „Agato, myśl, myśl i działaj, grozi ci niebezpieczeństwo!” – głos ojca natarczywie brzmiał w jej głowie, wypierając strach i otępienie, którym najchętniej by się poddała, gdy już zrozumiała, że to nie koszmarny sen, tylko równie okropna rzeczywistość.


  Postanowiła nie myśleć o tym, jak się znalazła w obskurnym barłogu z trupem martwej nastolatki u boku, lecz uciekać stąd jak najdalej. „Powoli, zastanów się chwilę, potem działaj!”. Zirytowana usiłowała zlekceważyć głos natrętnie odwołujący się do jej zdrowego rozsądku. Zdrowy rozsądek w takich okolicznościach! Rozejrzała się jednak ponownie po pokoju, tym razem z większą uwagą.


  Rozpadające się łóżko z przybrudzoną, tanią pościelą z kory; stół z resztkami jedzenia i kilkoma butelkami po alkoholu; stara lampka nocna; wnęka ze stojakiem na miednicę i wiadro, którą można było oddzielić od reszty pomieszczenia kretonową zasłoną, teraz zsuniętą i smętnie zwisającą z ledwie trzymającego się ściany pręta.


  Pokój sprawiał wrażenie opuszczonego, lecz groźnego miejsca; popękane ściany emanowały fluidami zła, tak jakby jego dotychczasowym mieszkańcom nigdy nie przydarzyło się w nim nic dobrego, jakby mury nasiąkały wyłącznie niegodziwością i przemocą, których w nich doświadczano. Wykładzina, pierwotnie zielona, była poprzecierana i upstrzona licznymi plamami, których nikt nawet nie usiłował usunąć.


  Nagle wzrok Agaty przykuł mały biały prostokącik leżący pod stołem, tak nierealny w tym mikroświecie jak czysty, dziewiczy płatek śniegu w czarnym błocie. Podniosła go z podłogi, odwróciła i zamarła.


  Na zrobionym polaroidem zdjęciu to ona, półnaga, leżała w objęciach dziewczyny, wówczas jeszcze żywej, trzymając w dłoni strzykawkę i usiłując skupić zamglony wzrok na drugiej igle, którą dziewczyna wkłuwała właśnie w jej ramię.


  Oprzytomniała. Miała wrażenie, jakby stała obok i na zimno, bez emocji, obserwowała, co zrobi ta druga Agata. Sprawdziła, czy w pokoju nie ma innych zdjęć. Dokładnie spłukała zlew i usunęła z podłogi wymiociny. Znalazła swoją torbę, rzuconą za łóżko, pobieżnie sprawdziła zawartość. Uznała, że wszystko jest chyba na miejscu, łącznie z portfelem, po czym, dostrzegłszy w rogu pokoju reklamówkę, wrzuciła do niej cztery szklanki, paczkę papierosów, zapalniczkę i wreszcie igłę, którą wyciągnęła, usiłując nie patrzeć, z ręki dziewczyny i dołożyła do znalezionych pod łóżkiem strzykawek. Zastanowiła się chwilę, czego dotykała i gdzie mogła zostawić odciski. Brudną szmatą wytarła klamkę i powoli uchyliła drzwi. Ciągnął się za nimi ciemny, pusty korytarz z jasną plamą światła padającego z okna na półpiętrze drewnianych, wykoślawionych schodów.


  Cicho zamknęła za sobą drzwi, zdjęła szpilki i po cichu zbiegła na dół.
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  Karaluch z rozkoszą pociągnął kolejny łyk piwa.


  – Za to kocham kapitalizm! – wykrzyknął z entuzjazmem i wytarł pianę, która osiadła na czarnym, cienkim wąsiku. Maks z trudem ukrył grymas pogardy.


  – Za piwo? Nie masz innych powodów?


  – Nie. Za to, że nie muszę czekać do trzynastej. – Uśmiechnął się i zaczął tłumaczyć Maksowi wyrozumiale i cierpliwie jak dziecku: – Przedtem, jak chciałeś się napić o świcie, to szukałeś meliny. Jak już znalazłeś, to mamcia mogła nie mieć piwa, tylko czystą albo bimber. A ciebie suszyło właśnie na piwo. Nawet jak już znalazłeś metę z piwem, to mogły wpaść psy i zabrać cię na dołek. Czterdzieści osiem godzin nie tylko bez browaru, ale też bez fajek, a czasami i wody! A teraz popatrz – zatoczył ręką szeroki łuk – bar czynny całą dobę, browarek, jaki chcesz, i nikt się do ciebie nie przyczepi, że o siódmej rano chlejesz procenty.


  Maks przyjrzał mu się uważnie. Już żałował, że dał się namówić na tę przerwę w robocie. Kiedy jednak przypomniał sobie mędzenie kumpla, ten nieustający szmer przymilnego nagabywania, namawiania, prośby, westchnął z rezygnacją: „Z kim ja muszę pracować!”. Zerknął na mizerną postać siedzącego naprzeciw mężczyzny i zaczął się zastanawiać nad jego ksywą.


  Karaluch trochę przypominał karakona – chude nóżki, odwłok z wystającym brzuchem, mała główka ozdobiona wątłym, zakręconym na końcach wąsikiem, wreszcie czarne wąskie rurki i wiecznie rozpięta ciemnobrązowa kurteczka. „Ale to nie wygląd” – doszedł do wniosku Maks. Bardziej chyba chodzi o to, że Karaluch najlepiej czuje się w ciemnościach: w brudnych zaułkach Pragi, obskurnych kamienicach z meliną na każdym piętrze, gdzie zawsze można trafić na jakąś imprezkę urządzaną przez złodziei i paserów, u których można zasięgnąć języka lub od czasu do czasu nadać im jakąś robotę.


  To jego żerowisko coraz bardziej się jednak kurczyło. Stare kamienice remontowano albo wyburzano, a na ich miejscu powstawały biurowce i domy dla bogatych. Zapyziałe mordownie, w których można było spotkać swojaków i wychylić setę, zagryzając tatarem bez zastanawiania się, jak długo stał w szklanej gablocie, były wypierane przez bistra, restauracje, sieciowe fast foody czy udające francuski klimat kawiarnie, w których przesiadywali nowi mieszkańcy, określani przez kumpli Karalucha obraźliwym mianem popaprańców. Jasne, że musiał nienawidzić tego, co „nowe”, odbierające mu poczucie bezpieczeństwa, zmuszające go do wycofywania się w coraz bardziej ograniczoną strefę mroku, nieczystości i przestępstw, w której się wychował i poza którą nie wyobrażał sobie życia. Nawet w barze, w którym przysiedli pół godziny temu, Karaluch wybrał najciemniejszy kąt i skulił się w cieniu rzucanym przez sztuczną roślinę. „Dlatego jestem na niego skazany?” – pomyślał z rezygnacją Maks, który do tej roboty musiał znaleźć kogoś takiego jak Karaluch.


  Maks, zawodowy żołnierz, komandos, zaledwie pół roku temu wrócił do kraju po kolejnej zagranicznej misji. Praga była dla niego miejscem równie egzotycznym jak góry Afganistanu, a nie miał czasu, by bawić się w wielotygodniowe rozpoznanie. Musiał mieć człowieka stąd i kilka dni temu takiego właśnie znalazł w jednej z praskich melin. „A teraz mam go w garści jak prawdziwego karalucha, który nie zdążył uciec, zanim nagle zapłonęła żarówka”. Dotknął ręką trzymanej w kieszeni komórki zawierającej kilkuminutowe nagranie dające mu absolutną władzę nad tą nędzną imitacją człowieka, którą wbrew sobie musiał tolerować. Zacisnął z całych sił dłoń na telefonie: „Podskocz, a rozdepczę cię jak prawdziwego robala”.


  Dźwięk drugiej komórki z numerem, pod który dzwoniła tylko jedna osoba, przerwał Maksowi rozkoszne wizje zgniatania Karalucha.


  – Słucham.


  – Załatwione?


  Głos w słuchawce był jak zwykle nieprzyjemnie wyniosły i zimny. Maks przez chwilę w popłochu myślał, co powiedzieć, bo sam zdawał sobie sprawę z tego, iż przerwa na piwo to błąd, który może zachwiać wiarą dzwoniącego w profesjonalizm byłego komandosa.


  – Jesteśmy w trakcie – znalazł najbliższą prawdy odpowiedź.


  – Wszystko w porządku?


  – Tak.


  – Zadzwoń, jak skończycie. Z automatu, pod trzeci numer.


  Sygnał przerwanego połączenia zabrzmiał złowieszczo i Maksem nagle wstrząsnął dreszcz podobny do tego w afgańskich górach, kiedy instynktownie wyczuwał, że za chwilę zaatakują talibowie. Zerwał się z miejsca.


  – Karaluch, płać, zwijamy się stąd.


  Zostawili pieniądze na stoliku i wyszli niepostrzeżenie, korzystając z zamieszania przy wejściu wywołanego przez grupę małolatów. Minęli dwie przecznice i znaleźli się przed bramą starej, podupadłej kamienicy. Maks rozejrzał się wokoło, kiwnął na Karalucha i weszli przez bramę na zaśmiecone podwórko studnię, otoczone ze wszystkich stron murami, w których straszyły puste, zabite niedbale deskami okna. Zatrzymali się przed wejściem do klatki schodowej.


  Maks nachylił się do ucha kumpla, nie zważając na odór potu i brudnego ubrania.


  – Pamiętasz, Karaluch, co mamy teraz zrobić? – szepnął.


  – Ta… królewnę odstawić gdzieś do Śródmieścia, a dziwkę wyrzucić kilka ulic stąd. Maks, a co będzie, jak się ocknęły i zaczęły kumać, że coś jest nie tak?


  – Trzeba było pomyśleć o tym, zanim mnie wyciągnąłeś na piwo – wysyczał ze złością Maks. – Idziemy.


  Czujnie rozejrzeli się i ostrożnie zaczęli wspinać po jęczących schodach. Opuszczona kamienica, jakby w przeczuciu nadchodzącego kresu istnienia, wydawała zadziwiające odgłosy, które sprawiły, że Karaluch zaczął się bać. Szedł za Maksem i nerwowo oglądał się za siebie. Choć wiedział, że opuszczony budynek obwieszony tablicami informującymi o niebezpieczeństwie zawalenia omijają nawet bezdomni, udzielił mu się niepokój Maksa.


  Podeszli do drzwi na pierwszym piętrze i powoli je uchylili.


  – O, kurwa! – wyszeptał Karaluch – gdzie lalunia?! – Rzucił się w stronę łóżka i zaczął potrząsać leżącym tam ciałem. – Obudź się, szmato, gdzie ona jest? – Uderzył na odlew, aż głowa dziewczyny z hukiem uderzyła o żelazną poręcz łóżka.


  – Uspokój się, Karaluch, nie widzisz, że ona już jest sztywna? Za mocno ją naszprycowałeś.


  – Co ty, Maks, przecież ty dałeś mi strzykawkę, ćpunka miała dostać nagrodę za te zdjęcia, nie było w umowie, że ją załatwimy!


  Karaluch, który popełnił w życiu wiele niegodziwości, nigdy nie zabił. Owszem, lał razem z kumplami opornych handlarzy zapominających czasami o haraczu, potrafił nieźle przyłożyć kolejnym konkubinom, ale zabić?!


  – Przestań się trząść, patałachu – wycedził Maks. – Ty ją zabiłeś, mam nagrane na komórce, jak ładujesz w nią ten złoty strzał. Módl się, żebym tylko ja to oglądał. A teraz morda w kubeł, zostaw tę wywłokę i zmywamy się stąd. Masz zdjęcia?


  Karaluch nerwowo sięgnął do kieszeni kurtki.


  – Mam, Maks – westchnął z ulgą.


  Maks zaczął się zastanawiać.


  – Słuchaj, gnojku, daliśmy dupy. Ty to małe piwo, nie liczysz się w tej grze, ale ja… Jak ja tak mogłem spieprzyć tę robotę! Dawaj zdjęcia i słuchaj uważnie. Pójdziesz i dyskretnie… Wiesz, co to znaczy dyskretnie? Tak, żeby pół Pragi od razu nie plotkowało, że kogoś szukasz. No więc pójdziesz i uruchomisz te swoje męty. Ktoś musiał ją widzieć, jakiś złotówa mógł ją wieźć. Będziesz jej szukał tu, na Pradze. Nawet jeśli ocknęła się za wcześnie, dostała taką dawkę, że nie myśli logicznie. Może nie wiedzieć, kim jest, gdzie jest i jak tu się znalazła. Ja sprawdzę jej dom. Jak coś znajdziesz, to dzwoń, tylko nic nie mów. Pół godziny po twoim telefonie spotkamy się tam, gdzie zwykle. Jak ja zadzwonię, weźmiesz dupę w troki najszybciej jak możesz i przyjdziesz w to miejsce. Rozumiesz?


  Karaluch rozpaczliwie potakiwał, usiłując zapamiętać słowa Maksa i czerpiąc siłę z jego zdecydowania. Zaczynał wierzyć, że wyjdzie cało z tej opresji i że Maks jest jedyną osobą, na której ochronę może liczyć.


  Na ulicy Maks poklepał Karalucha protekcjonalnie po plecach, odwrócił się i sięgnął do kieszeni po komórkę. Zerknął przez ramię i kiedy zobaczył znikającą za rogiem, drobiącą pospiesznymi kroczkami sylwetkę, z rozpaczą popatrzył na klawiaturę małego telefonu i pomyślał: „Co ja mu powiem?”.


  Dotąd Maks bał się dwóch rzeczy: śmiertelnej, powoli wyniszczającej choroby i węży. Teraz uzmysłowił sobie, że boi się również człowieka, do którego musi zadzwonić. Przypomniał sobie instrukcje – z automatu, na trzecią komórkę.


  Zaczerpnął głęboko zimny haust powietrza i ruszył przed siebie.
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  Senator Rozłucki budził się powoli, coraz wyraźniej odczuwając miłe podniecenie i świadomość, że dzisiaj wydarzy się coś wyjątkowego. Usiłował sobie przypomnieć, co to ma być. Senat ma przerwę, nie musi jechać do Warszawy? Nie, to nie to. Wieczorne spotkanie? Podniecająca perspektywa, ale to chyba też nie… „Mam! Napiszą o mnie!” – cały się rozjaśnił na wspomnienie wczorajszej rozmowy. Miły damski głos w telefonicznej słuchawce rozbrzmiewał niczym anielskie pienia.


  – Panie senatorze, jestem pańską wielbicielką, śledzę pańską karierę polityczną i wierzę, że jest pan w stanie osiągnąć najwyższe stanowiska w państwie – usiłował skromnie protestować, ale damski głos ciągnął nieprzerwanie – i boli mnie, że pańska mrówcza praca i oddanie dla ojczyzny nie są powszechnie znane.


  Senator w duchu przyznał jej całkowitą rację. Jego też to bolało. Może gdyby był posłem, przebiłby się do mediów jakąś celną myślą rzuconą do mikrofonu na sejmowym korytarzu, błyskotliwym bon motem, ciętą ripostą z sejmowej trybuny. Ale bycie jednym ze stu senatorów izby, którą wyraźnie wszyscy, na czele z dziennikarzami, lekceważyli, nie dawało mu takiej szansy. Damski głos wylewał dalsze litry miodu na jego próżne ego.


  – Pan zasługuje na znacznie więcej, ludzie muszą się o panu dowiedzieć.


  – Ale to nie takie proste – usiłował wtrącić, gdy dama nabierała powietrza, by kontynuować swoje peany.


  – Ja panu chcę pomóc – rzekła zdecydowanie. – Posiadłam pewną poufną wiadomość. – Senator wstrzymał oddech. – Jutro jest zwyczajowy dzień dyżurów parlamentarzystów w terenie, prawda?


  Rozłucki rozpaczliwie usiłował sobie przypomnieć, kiedy są te dyżury, bo od początku kadencji w swoim biurze zjawiał się raz na miesiąc, wyłącznie po to, by podpisać przelewy, delegacje i listę płac jedynego asystenta, którego musiał zatrudnić, a który dumnie obnosił się z tytułem dyrektora biura senackiego, marnym dodatkiem do jego nędznej pensji wyznaczonej przez chorobliwie skąpego senatora. Kobieta kontynuowała, uznając swoje pytanie za retoryczne.


  – Wielki ogólnopolski dziennik będzie jutro sprawdzał, jak dyżuruje dziesięciu losowo wybranych parlamentarzystów. Ośmiu posłów i dwóch senatorów. Pan jest na tej liście! – wykrzyknęła z entuzjazmem.


  Senator zamarł.


  – I… co? – wyszeptał trwożliwie.


  – Jak to co? – irytacja w głosie damy była wyraźna – tylko pan będzie o tym wiedział. Inni, jak zwykle, przepraszam za wyrażenie, oleją dyżury i obywateli, swoich wyborców, którzy przyjdą z prośbą o pomoc. Tylko pan będzie w pogotowiu, tylko pan pochyli się nad losem ludzi, którzy panu zaufali, pan stanie się przykładem dla swoich kolegów, a władze partii na pewno pomyślą, jak wykorzystać pańską dobrą prasę i pozwolić panu wypłynąć na szerokie wody wielkiej polityki.


  – Jak ja się pani odwdzięczę?! – Już widział kolorowe zdjęcia na pierwszej stronie wyłożonej w kiosku popularnej bulwarówki, już czuł te poklepywania po plecach, widział zawiść w oczach kolegów i uznanie szefa klubu. A może nawet sam premier zwróci na niego uwagę?!


  – Moją nagrodą będzie zajęcie przez pana należnego mu miejsca w życiu publicznym – odrzekła zdecydowanie kobieta i rozłączyła się, a senator jeszcze przez chwilę trzymał słuchawkę przy uchu, jakby chciał przedłużyć tę magiczną chwilę, która wniosła w jego życie tyle nadziei.


  To było zaledwie wczoraj, ledwo zdążył uprzedzić asystenta, że pojawi się dziś w biurze o dziesiątej i będzie przyjmował interesantów. Polecił mu kupić jakieś kwiaty, oczywiście na rachunek biura, i trochę posprzątać.


  Sięgnął po elektroniczny budzik stojący przy łóżku i przestawił alarm na ósmą. „Jeszcze godzina drzemki” – pomyślał i natychmiast zasnął z błogim uśmiechem na ustach.
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  Zamyślona Kasia powoli popijała kawę, kiedy poczuła zimny dotyk na gołej łydce. Malta cichutko podeszła do swojej pani i trącała ją wilgotnym nosem, domagając się uwagi, pieszczot lub jakiejś małej porannej przekąski. Kasia czule pogłaskała ciemną głowę suczki, otrzymując w zamian łapę, którą energicznie uścisnęła.


  – Co, obżyrku, już jesteś głodna?


  Malta wymownie spojrzała w stronę lodówki, więc Kasia wyjęła parówkę i dała psu. Przyglądała się chwilę, jak przysmak ginie w potężnych szczękach suki, myśląc o tym, że bardzo wyrosła przez te kilkanaście miesięcy.


  Przypomniała sobie ów dzień, kiedy podając w barze kawę, usłyszała wizg opon i przeraźliwy pisk. Wyskoczyła z baru i zobaczyła najpierw znikający tył samochodu, a potem utykającą małą kulkę, która rozpaczliwie usiłowała dogonić auto. Szybko podbiegła. Szczeniak cicho popiskiwał, gdy brała go na ręce, a tylna łapka smętnie zwisała, wygięta pod nienaturalnym kątem.


  Doktor Kącki przyzwyczajony do tego, że Kasia od zawsze przynosiła mu wszelkie zwierzęce nieszczęścia, jak to żartobliwie określał, orzekł, że łapa nie jest złamana, tylko mocno potłuczona, a szczeniak jest wyjątkowo rasowym owczarkiem niemieckim. Zdumiona Kasia, która uważała krzywdzenie bezbronnych dzieci i zwierząt za największą zbrodnię, próbowała jakoś wytłumaczyć całe wydarzenie.


  – Ale przecież taki pies musi dużo kosztować! Ci ludzie, jeśli nie mają serca, to chociaż powinni zastanowić się nad tym, że tracą tyle pieniędzy! – tłumaczyła weterynarzowi.


  Kącki, który opinię Kasi podzielał bez zastrzeżeń i leczył wiele zwierząt za darmo, bo po prostu je kochał, popatrzył na nią wyrozumiale.


  – Droga Kasiu, ci ludzie oprócz tego, że nie mają sumienia, nie mieli też najmniejszego pojęcia o tej rasie. Popatrz na te uszy, widzisz? Jedno stoi, drugie jest klapnięte. Uznali, że pies ma defekt, i po prostu wyrzucili szczeniaka jak jakieś popsute urządzenie. Stać ich, kupią sobie następnego, tak jak co roku wymieniają telewizor, zmywarkę czy kuchenkę mikrofalową na najnowszy model. Nie wiedzieli, ignoranci, że to się zdarza u tej rasy. Jedno ucho staje wcześniej, drugie czasami znacznie później. Co z nią zrobisz? Bo to jest suczka.


  Kasia spojrzała na szczeniaka, który po przeciwbólowym zastrzyku ucichł i leżał przytulony do jej stopy. Pochyliła się, podniosła małą główkę z oklapniętym uchem i spojrzała w brązowe oczy. To, co zobaczyła, wystarczyło jej do podjęcia decyzji.


  – Zabieram ją do domu – rzekła stanowczo.


  Kącki z troską pokręcił głową.


  – A mama? Wiesz, że jest uczulona na sierść?


  Dziewczyna popatrzyła na doktora z nagłym chłodem.


  – Ona jest uczulona na wszystko. A wie pan głównie na co? Na życie i innych ludzi! Chociaż raz nie będzie tak, jak ona chce.


  Delikatnie podniosła suczkę z podłogi i energicznie wymaszerowała z przychodni. Na schodach przytuliła pieska i szepnęła mu w stojące uszko:


  – Jesteś moja, wiesz? Będziesz się nazywała Malta i w ten sposób będę miała swoją prywatną wyspę. – Malta podniosła pysk i polizała Kasię w szyję.


  I tak oto Kasia zyskała kogoś, kto kochał ją bezgranicznie i bezwarunkowo i komu mogła powierzyć wszystkie swoje troski, smutki i tajemnice bez obawy, że zostanie wyśmiana, skrytykowana czy wręcz zlekceważona. Malta strzygła wspaniale postawionymi uszami, wyczuwała jej nastrój i machała radośnie ogonem albo wtulała pysk pod pachę dziewczyny, posapując i wzdychając, tak jakby mówiła: wiem, że nie jest ci lekko, ale nie martw się, będzie dobrze, a poza tym przecież JA jestem przy tobie.


  A teraz to wielkie, wspaniałe, złotobrązowo-czarne psisko leżało u stóp Kasi, drzemiąc spokojnie, lecz czujnie, tak by natychmiast zareagować na wszystko, co mogłoby zagrażać jej pani…


  Bliźniaczki wybiegły kilkanaście minut temu, spiesząc się na przedlekcyjną próbę chóru, pracę Kasia zaczynała w południe, tak więc siedziała w tej błogiej ciszy, a jej myśli wolno dryfowały w świecie fantazji, dokąd tak często uciekała. Nagle ostry jak brzytwa krzyk przerwał spokój poranka.


  – Katarzyna! Kaśka! Gdzie jest ta dziewczyna?


  Malta podwinęła ogon pod siebie i wtuliła z rezygnacją nos między łapy, a Kasia wstała i z westchnieniem zaczęła wspinać się po schodach, przygarbiona, tak jakby wielki ciężar spoczywał na jej barkach. Ostrożnie pchnęła uchylone drzwi i weszła do środka.


  Pokój spowity był mrokiem. Ciemne, ciężkie zasłony nie przepuszczały odrobiny światła i jedynym punktem odniesienia była mała lampka, dająca mdły poblask spod ciemnobrązowego abażuru. W powietrzu unosił się nieprzyjemny zapach ciężkich perfum, lekarstw, kamfory, charakterystyczny dla pomieszczeń, które rzadko bywały wietrzone.


  – Dzień dobry, mamo, czego sobie życzysz?


  – Nareszcie! Mogłabym tu umrzeć, leżeć całymi dniami i nikt by się nie zainteresował, co się ze mną stało! – jękliwy, przepełniony goryczą i żalem głos wydobywał się z głębi pokoju, gdzie stało potężne rzeźbione łóżko, zarzucone stosem jasieczków, poduszek i poduszeczek, wśród których tkwiła ledwie widoczna głowa kobiety w średnim wieku.


  – Tylko nie zapalaj światła! I nie rozsuwaj zasłon! Całą noc nie spałam, miałam potężną migrenę, ale oczywiście nikt nawet tu nie zajrzał, mogłabym skonać, a was by to wcale nie obeszło!


  Kasia zagryzła wargi i nic nie powiedziała, choć zaglądała w nocy do matki i widziała, jak wtulona w swoje poduszeczki smacznie chrapie, naszpikowana środkami nasennymi i uspokajającymi, bez których nie mogła żyć.


  – Czy zamorzenie mnie głodem też macie w planach? – wysyczała jadowicie matka Kasi.


  – Nie, mamo. Co zjesz?


  – Coś lekkiego, źle się czuję, chyba jestem podziębiona, daj mi termometr. Zrób mi dwa jajka na miękko, jeden tost i zieloną herbatę. A potem zadzwoń do doktora Pietraszkiewicza i zamów go na popołudnie. Muszę z nim przedyskutować objawy, jakie miałam w nocy. Podejrzewam, że to nerwica żołądka. Poza tym kończą mi się lekarstwa.


  Lekkim machnięciem ręki dała Kasi do zrozumienia, że to już koniec porannej audiencji.


  Kasia zeszła do kuchni, włączyła toster, nastawiła wodę na jajka i herbatę, a potem ciężko przysiadła przy kuchennym stole. Malta podniosła głowę i popatrzyła na nią pytająco.


  – Nic nowego, Maltuniu. Jak zwykle: ciężko cierpiąca matka i wyrodna córka o kamiennym sercu. – Poklepała suczkę po głowie i znowu dopadły ją przygnębiające myśli.


  „Jak można nie kochać własnej matki? – z wyrzutem stawiała sobie ciągle to pytanie. – Kiedy to się stało? Kto kogo odtrącił? A może matka wyczerpała całą swoją miłość, może oddała ją ojcu, a kiedy go zabrakło, z egoizmu i bezwzględności stworzyła sobie świat, w którym mogła istnieć bez niego? A może to stało się wcześniej? Może dlatego ojciec, udręczony jej obsesyjnym uczuciem, zazdrością, rejteradą przed beznadziejnym życiem w wyimaginowane choroby, coraz częściej uciekał z domu i wreszcie znalazł miejsce dające ukojenie udręczonemu sercu?”.


  Kasia pamiętała ze szczegółami ów koszmarny dzień siedem lat temu. Siedziały z matką w kuchni. Kasia odrabiała lekcje, matka paliła papierosa i co chwila nerwowo zerkała na zegarek. Poderwała się, gdy usłyszała szczęknięcie klamki, już miała podbiec do wejścia, kiedy w drzwiach domu stanął ojciec, trzymając na rękach dwie maleńkie, opatulone przemoczonymi pelerynkami istotki. Matka zamarła. Ojciec ostrożnie postawił je na podłodze, zsunął kaptury i Kasia zobaczyła dwie małe, identyczne, zapłakane buzie, otoczone skręconymi od wilgoci rudymi pierścionkami włosów o takim samym jak u ojca i Kasi odcieniu.


  Ojciec, odpowiadając na nieme pytanie widoczne w oczach matki, powiedział spokojnie:


  – To jest Isia, a to Misia. Moje córki. Wczoraj umarła ich matka. Mam nadzieję, że otoczysz je opieką. Ze względu na okoliczności nie wymagam, żebyś usiłowała zastąpić im matkę, ale spróbuj być dla nich dobra. Chociaż nie wiem, czy to potrafisz, więc mała korekta – nie bądź dla nich zła.


  Podniósł rękę i wykonał zdecydowany ruch dłonią, kiedy zobaczył, że matka usiłuje coś wykrzyczeć.


  – Nie będziemy dzisiaj o tym rozmawiać. Dziewczynki są przerażone i zmęczone. Nakarm je i połóż spać. Ja muszę wracać i pochować ich matkę. Nie utrudniaj mi tego.


  Odwrócił się i wyszedł.


  Kasia spojrzała na dwie malutkie figurki, kurczowo trzymające się za ręce, i zobaczyła, że z ich oczu, zielonych tak jak jej, płyną ciurkiem wielkie łzy. Zerknęła na matkę i kiedy spostrzegła, że ta zaciska w nienawistnym grymasie usta, odwraca się i wchodzi po schodach na górę, zrozumiała, że właśnie skończyło się jej dzieciństwo.


  Odpowiedzialność to nie jest słowo, które staje się treścią życia trzynastolatek. Ale nie to zadecydowało, że Kasia podeszła do dziewczynek, przytuliła je i powiedziała:


  – Cześć, jestem waszą siostrą, mam na imię Kasia i będę się wami opiekowała, kochała was i rozpieszczała.


  Wiedziała, czym jest samotność małego dziecka. Boleśnie odczuwała odtrącenie i przekonanie, że jest dla matki wiecznym przypomnieniem, jak zmarnowała życie i ile szans straciła przez niechcianą ciążę. I choć ojciec uwielbiał Kasię i w czasie rzadkich pobytów w domu ciągle udowadniał, jaka jest ważna i kochana, dziewczynce brakowało czułości matki, jej troski, zainteresowania, choćby odrobiny miłości pośród licznych codziennych obowiązków, wykonywanych sumiennie, lecz bez uczucia. „Dostaniecie tyle miłości, na ile tylko będzie mnie stać” – przyrzekła w duszy bliźniaczkom i delikatnie zaczęła rozpinać przemoczone pelerynki.
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